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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

a edsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
ma granicą 2 mk. 30 fem., 3 fr. 50 ctm., 21/3 szyl., 
70 o. ameryk. 

Prenamerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto ozekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poeniedziałcęwy i poświąteozny 4 halerze 


października 1906. 


Rocznik XIV. 


APRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelegi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mięj- 
sogwych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne ed opiaty po- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
1 bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Po demonstracyi. 


„Jestem i byłem — podkreślam: byłem — 
zwolennikiem wydatnego rozszerzenia pra- 
wa wyborczego do sejmn. 

Chętnie powitałbym posłów robotniczych 
w sejmie, których współdziałanie byłoby 
korzystnem dla kraju“. 

Taką odpowiedź dał deputacyi robotniczej 
marszałek krajowy hr. St. Badeni. 

„Każdy organizm narodowy musi poczy- 
nić w swoich instytncyach zmiany, odpo- 
wiadające stadyom rozwoju tego narodu“. 


Tak brzmiała odpowiedź, dana deputacyi 
robotniczej przez namiestnika hr. Andrze- 
ja Potockiego. 

Obaj naczelnicy władz autonomicznych i 
rządowych naszego kraju oświadczyli się za 
reformą wyborczą — nie przesądzając jednak 
stanowiska, jakie w tej sprawie zajmie sejm. 
A co sejm uczyni? Że da reformę wyborczą, 
to po imponującej, niebywałej demonstracyi 
ludu lwowskiego nie ulega kwestyi. A jaką 
będzie ta reforma wyborcza, to zależy już 
od nas samych. Mnsimy wytrwać w walce, 
nie wolno nam dać się złudzić ani na chwilę 
frazesami i obietnicami. 

Demonstracya poniedziałkowa 
przed sejmem — to nie nasze osta- 
tnie słowo, ale pierwsze, nie koniec 
walki ale jej początek! 

Jud roboczy będzie czuwał nad tem, by 
obietnice się urzeczywistniły, by słowa stały 
aię ciałem. A że to potrafi, że dojrzał w zu- 
pełności w walce politycznej — złożył świe- 
tny egzamin w poniedziałek. Ta kolosalna 
demonstracya, wobec której milkną zawistne 
głosy wrogiej ludowi prasy, ten imponujący 
spokój i ta godność, jakie cechowały masowe 
wystąpienie ludu lwowskiego, zdobywając so- 
bie nznanie i podziękowanie ze strony mar- 
szałka i namiestnika — są zapowiedzią, że 
„minął czas, w którym można było z lekce- 
ważeniem tę klasę traktować* i że klasa ro- 
botnicza nie spocznie, dopóki równego prawa 
nie wywałlczy. 


Projekt demokratów. 


Lewica sejmowa, czyli t. zw. klub „demo- 

kratyczny* przedkłada sejmowi projekt re- 
ormy wyborczej, którego brzmienie podali- 
śmy wczoraj. Projekt ten streszcza się w na- 
stępujących punktach: powiększenie liczby 
posłów z miast, gmin wiejskich i Izb han- 
dlowych, tajne głosowanie i V kurya z 24 
mandatami. 
. „Demokraci“ galicyjscy okazali się tu 
leszcze raz tem, czem są w swej istocie: 
eunuchami. Nie zdobyli się na zerwanie ze 
systemem przywilejów, lecz chcą go jeszcze 
utrwalić. Nie domagają się zniesienia kuryj, 
lecz do istniejących czterech kuryj. do tych 
Czterech krzywd ludu, chcą dodać piątą 
krzywdę, piątą kuryę. Dwudziestoma czterema 
mandatami chcą ludowi dać „odczepne*... 

W chwili, kiedy V kurya badeniowska 
zbankrutowała na całej linii, kiedy w parla- 
mencie nawet klerykali jak Ebenhoch doma- 
tają się zerwania z obecnym systemem wy- 
orczym, kiedy pod ciosami Daszyńskiego, 

amarza, Lechera i Morseya piąta kurya 
egla w gruzach, aby już nie powstać — „de- 
Mmokraci* galicyjscy podnoszą tę zbankruto- 
Waną piątą kuryę jako swój sztandar, jako 
zczyt swej mądrości politycznej,i swojej „de- 
Nokracyi*. 

Precz z przywilejami! Precz z kuryami! 
Oto hasła chwili obecnej, oto polityka mężów 
Stann. Zbankrutowana piąta kurya — to po- 
lityka bankrutów! 


Głosy prasy o demonstracyi Iwowskiej, 


ù Wspaniała demonstracya robotnicza we 
Wowie nie znalazła — jak się można było 
Bpodziewać — jednakowej oceny w lwowskich 
Ismach, każde z nich stosownie do swego 
dpatrywania politycznego ocenia ilość de- 
Onstrantów, przebieg i charakter odmiennie. 
„Słowo polskie* pisze: 
„Od rana już panował w mieście nastrój, Mniej 
leznie niż zwykłe obesłane targi, na nlicach 
lejszy niż zwykłe ruch wozowy. W niektó 
ch sklepach już od rana story do połowy po- 
QBzczane, Powoli i ten ruch ustawał. Rynek 


wyludnił się prawie zupełnie, znikły dorożki. 
O godzinie 10-tej cofnięto wszystkie wozy koli 
elektrycznej do remizy. Kursował tylko tramwaj 
konny. Ze wszystkich stron miasta ciągną gra- 
pami robotnicy w kierunku Sejmu, ustawiając 
się gęstymi szpalerami na około gmachu sejmo- 
wego wzdłuż ul. Trzeciego Maja, Mar-załkowskiej 
i Mickiewicza. Ogród miejski przed gmachem 
sejmowym zalany tłamami publiczności.  Porzą- 
dek utrzymywali komitetowi z czerwonymi opa- 
skami na ramionach z dr. Diamandem na czele. 
Wśród tłumów cisza... Na zakończenie podnieść 
musimy pełne znaczenia na przyszłość, spokojne, 
nacechowane godnością, zachowanie się tłumów 
podczas demonstracyi dzisiejszej”. 

Przy sposobności nie może „Słowo“ pomi- 
nąć małej zaczepki w kierunku młodzieży 
socyalistycznej. Zapewne, jakaś kompenzata 
za wybite szyby być mnsi. 

„Kuryer lwowski“ pisze: 

„Wczorajszy poranek dnia powszedniego na. 
dał miastu naszemu niebywały dotąd wygląd- 
Wprawdzie roiło się na ulicach od tłumów lu- 
dzi, ale prawie cały ruch wozowy został wstrzy- 
wany i dlatego cisza i spokój zapanowały w ca- 
łem śródmieściu. Ani jednej dorożki nie było do 
południa na ulicach, ruch tramwajowy na pe- 
wien czas ustał. Świątecznego zaś charakteru 
nadało miastu to, że wszystkie sklepy były po- 
zamykane. Warsztaty opnstoszały, a robotnicza 
rze-za udała się pod Sejm, aby dać świadectwo 
że deputacya, która stanie przed obliczem mar- 
szałka, ma mandat tysięczoych zastępów ludu. 

Już od godz. 9 rano nadciągały ze wszyst- 
kich stron miasta ku gmachowi sejmowemu mniej- 
sze lub większe grupy robotników obcjga płci. 
Przed gmachem najwyższej władzy autonomi- 
cznej utrzymywał wzorowy porządek komitet ro- 
botniczy. Od ul. Trzeciego Maja wzdłuż chodnika, 
po przeciwnej stronie gmachu, aż do ul. Mickie- 
wicza wyciągnięto sspaler w ten sposób, że śro- 
dek ulicy był zupełuie wolny, a za szpalerem 
dopiero w zbitej masie stanęli robotnicy. Zgro- 
madziło się tutaj kilkanaście ty 
sięcy osób. Z okien sąsiednich kamienie wy- 
glądały setki głów ludzkich“. 

Komiczne stanowisko zajęły: organ kołtu- 
nów lwowskich „Dziennik polski“, obskurny 
„Przegląd* Masłowskiego i organ Podolaków 
„Gazeta Narodowa“. 

Nie mogąc odmówić znaczenia demonstracji, 
pociesza się „Dziennik polski* kłamstwem, że 
„pomimo olbrzymiej agitącyi, jaką partya 80- 
cyalno-demokratyczna rozwinęła, zwłaszcza woSsta- 
tnich czasach, demonstracya ta wypadła dość 
blado, w porównaniu z podobnemi demonstra- 
cyami w innych krajach monarchii, ponieważ 
zgromadziła zaledwie kilka tysięcy osób“. 

Jeżeli to ma być pociechą dla lwowskich 
kołtunów, bankietujących na strzelnicy, to 
zostawiamy im ją. Niech bankietują! 

„Gazeta Narodowa* opisuje demonstracyę 
w notatce kronikarskiej zatytułowanej „Pa- 
naceum*. Przy tej sposobności wydarzyła 
się biedaczce fatalna pomyłka: podczas, gdy 
w kronice podaje zgodnie z prawdą, że de- 
putacya była pierwej u marszałka, a potem 
u namiestnika, w artykule wstępnym podaje, 
że pierwej była u namiestnika, a potem u 
marszałka. Widocznie artykuł i odpowiedzi 
spreparowane zostały, nim depnutacya wyru- 
szyła do tych dygnitarzy. Że dalsze twier- 
dzenia „Narodówki*, jakoby „tłum zebrany 
przed sejmem doszedł do 4000 głów* jest 
kłamstwem, można odrazu poznać z porówna- 
nia z poprzedniemi relacyami. 

„Przegląd“, aż w 2 artykułach rozpisał 
się o demonstracyi. W artykule od redakcyi 
daje Masłowski swoje poglądy na istotę po- 
wszechnego prawa wyborczego — poglądy 
godne lokaja pańskiego, który z biedakiem 
przychodzącym do jaśnie pana, postępuje 
jeszcze brutalniej niż jego chlebodawca — 
a w kronice opisuje (czytaj fałszuje) przebieg 
demonstracji: 

„Od dziewiątej rano mniej więcej począwszy, 
jęły przed Sejmem zbierać się grupy ludzi. Po- 
czątkowo bardzo leniwo, gdyż ranek był chłodny, 
Około dziesiątej, gdy niebo się wypogodziło, ży- 
wirj nieco poczęły napływać tłumy robotników 
i ciekawych. Oprócz pogody i t. zw. Blaumon- 
tag sprzyjał demonatracyi. Przed jedenastą na 
placu przed Sejmem i w ulicy Trzeciego Maja 
zebrało cię robotników i ciekawych razem około 
może ze trzy tysiące osób“. 

Kanalia myśli o drugich tak, jak sama 
postępuje. Przytem podaje rzeczy godne ta- 


kiego indywiduum, które za swoją „politykę* 
już kilka razy otrzymało pieczęcie na swej 
bezczelnej twarzy. Twierdzenie, że robotnicy 
witali namiestnika okrzykami: „wiwat i hura* 
jest tak niegodziwym nonsensem, że nie za- 
słaguje newet na odpowiedź. 

„Wiek Nowy* pisze: 

„Przed gmach sejmowy i przed pałac namie- 
stnika popłynęła dziś wiełotysięczna fala ludu, 
niosąc w manifestacyjnej, nie mniej jednak lo- 
jalnej formie, usprawiedliwione Żądania tysięcy 
i tysięcy wydziedziczonych 0 dopuszczenie ich 
do głosu, do udziała w rządzie kraju, do sta- 
nowienia o swoich sprawach, potrzebach, dole- 
gliwościach. 

Demonstracya dzisiejsza, wobec pięknej pogody 
i przy spokojnem zachowania się tłumów. — 
wypadła wprost wspaniale. Sklepy w mieście, 
szynki, restauracye, warsztaty od godziny 9 do 
1l-tej były pozamykane. 

Partyami przed sejm dążyły co chwila 
grupy robotników, z odznakami na lewem ra- 
mieniu — zjawiło się również kilka większych 
grup robotnic. Dokoła gmachu sejmowego, wzdłuż 
chodnika, okrążającego ogród  pojezuicki — 
szpalerami ustawili się robotnicy, a liczba ich 
dobiegala © godzinie 10 kiłkunastu 
tysięcy. Porządek utrzymywali sami robotnicy, 
dość licznie zresztą skonsygnowana policya nie 
potrzebowała wcale interweniować. 

Demonstracya cała wypadła na wyraz po- 
ważnie i wspaniale*. 

Jednem słowem — demonstracya ilością 
swoją i całym przebiegiem wywarła we Lwo- 
wie potężne wrażenie i mimo naszczekiwań 
gadzinowców, pozostanie niezaprzeczoną pra- 
wdą, że Lwów podobnej demonstracyi jeszcze 
nie widział. 


Z CARATU. 
Gwierć środki. 

Rada profesorska uniwersytetu warszawskiego 
rozpatrywała projekt utworzenia 4 katedr pol 
skich: historyi literatury polskiej, języka polskie- 
go, historyi Polski i historyi prawa polskiego. 
Dwie pierwsze katedry są, jak wiadomo, zatwier- 
dzone przez ministerstwo. Ostateczną decycyę od 
łożono do następnego posiedzenia. Personal już 
zwiniętej inspekcyi ma otrzymać odpowiednie po 
sady w innych instytncysch rządowych, Do czyn 
ności kancelaryjnych, które obok sBzpiclowskich 
wchodziły w zakres inspekcyi powstanie kance 
larya do spraw studenckich. 

Wiece. 

„Kuryer warszawski“ podaje, że studenci 
„dzicy* t. j. nie należący do żadnej partyi, 
zrzeszają się — i dla osiągnięcia zgodnego dzia- 
łania w sprawie nniwesytetu proponają wiec na 
dzień 28 b. m. 

W politechnice warszawskiej wywieszono za 
wiadomienie: „Zapraszamy kolegów na wiec o- 
gólno-studeneki, który odbędzie się we wtorek 
dnia 24 października o godzinie 10 rano w po- 
litechnice*, 


Niesubordynacya w wojsku rosyjskiem. 


Głównodowodzący okręgu wileńskiego generał 
Freze ogłosił rozkaz dzienny do wojska, w któ- 
rym występuje przeciwko „nieprzyzweitemn za 
chowania się żołnierzy na ulicach". Z dalszego 
toku widać, iż nieprzyzwoitość ta polega na czę- 
stych wypadkach lekceważenia oficerów. Tym- 
czasem ci ostatni doznawszy „gburowstego nis- 
okazania należnego im osobiśsie uszanowania“ 
chowają ów despekt d» kieszeni. Skromność taka 
ma Oczywiście źródło swoje — w strachu. 


Wiec chłopski w Brzeżanach, 


Brzeżany, 19 października. 
W poniedziałek 16 b. m. odbył się w Brze- 
żanach wiec włościan z powiatów: brzeżańskiego, 
podkajeckiego, przemyślański-g» i roh t ńskiego. 
Wiec t-n był niezwykle 'iczny: z brało się około 
3.000 nczes'n ków, najbardziej uświadomi nych 
włościan; p zypisać to należy ży wemu zainteresow a- 
niusię łościaństw asprawami, jakiestały na porząd- 
ku dziennym zgrom»d.enia tj. 1) sprawą z łoenia 
w Brzeżanach rusińskiego giwonazyum 
i 2) sprawą refrrmy wyborczej. 
Referentem pierwszej sprawy był dr Włodzi- 
mierz Baczyński. Rosini — mówił — nie 
mają ani jednej wydziałowej szkoły, ani jednej 
cześcio lub pięcoklasówki, m»ją zaledwie o- 
koło 10 czteroklasówek; nie mają ani jednej 


realnej szkoły i ani jednego seminaryum nau- 
czycielskiego: podczas gdy w zach. Galicyi istnieją 
czysto polskie seminarya, we wchodniej mamy 
tylko utrakwistyczne, w rzeczywistości przewa- 
Żnie polskie. Polacy mają 49 szkół średnich (gim- 
nazyów i realnych) Rusini zaledwie 5, chociaż 
stanowią wedle statystyki (nb. fałszowanej na 
ich niekorzyść) 42'200/, ludności Galicyi; gdy 
zatem jedna szkoła średnia wypada na 80.000 
Polaków, jedna rusińska szkoła Średnia zale- 
dwie na 620.000 Rusinów. Biorąc zaś za pod- 
stawę porównania liczbę uczniów obu narodowo- 
ści, otrzymany na r. 1903/4: gdy jedna polska 
szkoła średnia przypadała na 449 uczniów Po- 
laków (z żydami i Rusinami łać. obrz.), to je- 
dna rusińska szkoła średnia na 1139 uczniów. 
Rnusinom więc należy się dziś 40 względnie 10 
szkół średnich. Brakiem rurińskich sił nauczy- 
cielskich nie można się zasłaniać, gdyż posady 
w rusińskich gimnazyach mają zawsze pod do- 
statkiem kand; datów, wiele kwalifikowanych na- 
uczycieli R"sinów zajmuje posady przy gimna- 
zyach polskich (np. w samym Rzeszowie 8), a 
jeszcze więcej ukończonych słuchaczów filozofii 
czeka na posady. Uczniów w rusińskich gimna- 
zyach też nigdy nie brak: we Lwowie jest ich 
960, w Przemyślu 770, w Kołomyji 670, w Tar- 
nopoln 650; do I kl. nowoutworzonego gimnazynm 
w Stanisławowie, zgłosiło się 160 uczniów, 
choriaż wpisy odbywały się wyłącznie po fery- 
ach. Przed r. 1867, kiedy językiem w,kładowym 
w gimnazyach był niemiecki, gdy więc dla obu 
narodowości trudności były jednakie, we wschodniej 
Galicyi przeważali Ruini liczebnie Polatów; 
po r. 1867 stosunek liczebny uczniów zmie- 
nił się na niekorzyść Rusinów, chociaż przed 
r. 1867 chłvpi nie posyłali i w połowie tak li- 
cznie dzieci do gimnazyów, jak to dziś czynią. 
I tak w Drohobyczu było w r. 1865 w tamtej- 
szym gimn:zyum 154 Rusinów, a w r. 1903/4 
tylko 126; w Stanisławowie w 1861 r. 220 Ru- 
sinów (Polaków tylko 122),a wr. 1903/4 tylko 
193; w Samborze w 1858 r. 202 Rusinow, a 
w r. 1903/4 tylko 164. Te cyfry mówią same 
za siebie Nie mniej wymowne są dalsze: w r. 
1899/900 zapisało się do I kl. w Drohobyrzu 
46 Rusinów — dzisiaj jest z nich tylko 3 w 
VII kl; z zapisanych 25 do I kl. w r. 1900/1 
doszło do dzisiejszej kl. VI tylko 2; z 30 Ru- 
sinów I kl. r. 1901/2 jet dziś tylko 3 w kl. V. 
itd. Jeszcze gorsze stosunki panują w semina- 
rysach nauczycielsk ch: w r. 1904 zgłosiło się 
do „nutrakwistycznego* seminaryum w Stanisławo- 
wie ,onad 60 Rusinów, przyjęto z nich tylko 7; 
w Tarnopolu ze zgłaszających sięw 1903 r. 45 Pola- 
ków przyjęto 44, z 70 Rusinów tylko 22. 
wr. 1904 z 57 Polaków 36, a z 64 Rusinów tylko 21 
Z wszystkich tych cyfr wywiódł referent wnio- 
sek, że władze Bzko'ne systematycznie starają 
się utrzymać Rusinów z daleka od wyższej 
oświaty. Wniosek ten popierają jeszcze nastę- 
pujące cyfry: gdy w zach. Galicii jedna szkoła 
śr dnia przyp da na 1.083[] km. i 113.716 mie- 
szkańców, to we wschodniej aż na 1.7070} km. 
i 150.432 mieszkańców; tyko we wschodniej 
Ga icyi możliw m jest, by istniały aż 3 ogrom- 
ne obszary (6'568[] ku., 9.264[] km. i 9.7220] 
km.) z ludn'ścią ponad pół miliona (528.543, 
680.701 i 718.837) bez żadnego gimn:zyum, 
względnie szkoły realnej. 

Podczas gdy w Zachodniej Galicyi największe 
oddalenie między gimnazyami dosięgz 63 km., to 
w Galicii wschod iej dochodzi aż do 122 km. 
Tak wygląda „równouprawnienie“ Rusinów co 
do szkół Średnich; Rusini też wyjęci są z pod 
przepisu art. XIX ust. zas. z 21/XII 1867 r. 
(dz. u. p. l. 142), którego moc obowiązująca 
wbrew wszelkim zasadom prawa i sp'aw edli- 
wości ustępuje w Galicyi wcześniejszej ust. kr. 
z 22/VI 1867 r. (dz. u. k. l. 13), oddającej 
Rusinów w sprawie s-kolnictwa średniego na 
łaskę i niełaskę szlachecko-polskiej większości 
sejmowej 

W końcu umotywował referent potrzebę zało- 
Żenia rusińskiego gimnazyum w  Brz-ż nach. 
Okręg brzeżań kiego gimrvazyam (pow. brzeżań- 
ski, podhajecki, rohatyński i przemyślański) obej- 
muje ob zar 4.294[] klm. z 368.843 mieszkań- 
cami, zatem wedle miary zach, galicyjskiej, (gdzie 
jedno eimnazyum przypada na 1.083[] kim. 
i 113716 meszkańców) należy mn się jeszcze 
co najmniej 2 gimnazya, a w każdym razie jedno. 
Skoro zaś dla 23'310/, ludności polskej (z ży- 
dami i Rusinam łać. obrz.) istnieje kiun'zyum 
polskie, toż i 76 190/, Rus nów okręgu brzeżań- 
skiego ma co n-jmniej równe praw“ do żądania 
rusińskiego gimnazyum. Liczba uczniów narodo- 


Kraków, środa 


wości rusińskiej w brzeżańskiem gimnazyum 
wzrasta bardzo szybko: gdy przed 10 laty było 
ich 114, dziś jest ich 313, liczba dostateczna 
do zapełnienia całego gimnazyum. Założenie ru- 
sińskiego gimnazynm w Brzeżanach, usunęłoby 
też przepełnienie w istniejącem polskiem gimna- 
zyum, w którem liczba uczniów doszła w r. b. 
do 834. 

Wywodów referenta słuchali zgromadzeni 
z wielkiem zainteresowaniem, a dowodem tego 
choćby słowa gosp. Wasyla Knziowa z Łapo- 
zyna, jakie wypowiedział pod adresem komisarza 
starostwa, pełniącego słożbę na zgromadzeniu: 

„Pane komisar, ne dumajte sobi, szczo my chłopy 
stofino tnt, ełuchajemo i ne rozumijemo, ni! my 
to wsio rozumijemo i widczuwajemo i tomu ma- 
syty wże raz buty konec... 

Rezolucye w sprawie założenia rusińskiego 
gimnazyum w Brzeżanach, tudzież w sprawie 
zmiany ust. kraj. z 22/VI. 1867 (wniosek posła 
Oleśnickiego i tow. z 14/X. br.) uchwalono je- 
dnogłośnie. 

Sprawę reformy wyborczej referował 
tow. Andruch Szmigielski z Załaża (pow. 

Zbaraż). Referent przedstawił całą bezecność dziś 
obowiązującej ordynacji méi do Sejmu i do 
Rady państwa, krzyczące o 
nie warstwy roboczej i włościańskiej, i schara- 
kteryzował dosadnie łajdackie nadużycia wybor 
cze galicyjskich władz politycznych, dla których 
to nadużyć dzisiejszy system wyborczy z kurya- 
mi, pośredniością i tajnością stanowi znakomite 
podłoże. W dalszym ciągu wyjaśnił zebranym, 
że jedynem wyjściem dla Austryi z obecnego 
chaosu jest powszechne, równe, bezpo- 
średnie i tajne prawo głosowania, 
a w pierwszym szeregu walczących o tę reformę, 
stanąć powinien naród rusiński, który tylko tą 
drogą zdoła zrzucić z siebie okowy wiekowej pol- 
sko-szlacheckiej niewoli. 

Drugi mowca za powszechnem prawem głoso- 
wania Dr. W. Baczyński przedstawił zgro- 
madzonym pokrótce ostatnie wypadki na Wę- 
grzech, oraz przebieg dyskusyi i głosowania nad 
wnioskami, w sprawie powszechnego głosowania 
w Radzie państwa, przyczem napiętnował stano- 
wisko br. Grautscha i haniebną rolę, jaką ode- 
grało w tej sprawie osławione Koło polskie, 
a zwłaszcza jego osławiony regimentarz Wojtek, 
były herszt komitetu dla rozbojów wyborczych; 
scharakteryzował też galicyjskich pseudo-demo- 
kratów, którzy z obawy przed emancypacyą ru- 
sińskiego narodu, wspólnie ze szlachtą wystę- 
pują zawsze w roli grabarzy reformy wyborczej. 
Wkońcu mowca wezwał, zgromadzonych do ener- 
gicznej walki o powszechne prawo głosowa- 
nia, zwracając ich uwagę, że w walce tej nie 
będą odosobnieni, lecz że będą walczyć ramię 
w ramię z ludem roboczym wszelkich narodo- 
wości, zamieszkujących Austryę. 

w z za powszechnem, równem, bezpo- 
średniem i tajnem prawem głosowania, przedło- 
żoną przez tow. Szmigielskiego uchwalono jedno- 
głośnie. 

Wiec zakończył się uchwaleniem protestu 
przeciw dalszemu niewoleniu rusiń 
skiego słowa przez carski despotyzm 
i wezwaniem zakordonowych braci, by zaprze- 
stawszy walki petycyami i memoryałami, wypo- 
wiedzieli carskiemu knutowi walkę na życie 
i śmierć, wspólnie z wszystkimi bojownikami za 
wolność. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyi robotników stolarskich w 
Krakowie. W poniedziałek 16 b. m. odbyło się 
poufne zgromadzenie robotników stolarskich,j na 
którem komisya wybrana na walnem zgroma- 
dzeniu dla przejrzenia rachunków centrśsli, skła- 
dała sprawozdanie z swej czynności. Komisya 
po zbadaniu i wyjaśnieniu przez zarząd central- 
ny niektórych pozycyj, znalazła wszystko w po- 
rządku. Wniosek postawiony przez komisyę 0 u- 
dzielenie absolutoryum poprzednim zarządom i 
teraźniejszemu. zgromadzenie uchwaliło. 

Ruch robotniczy w Danii. Do centralizacyi 
robotniczych związków zawodowych duńskich, 
mającej charakter wyraźnie socyalistyczny i ści- 
šle związanej z duńską partyą socyalno-demokra- 
tyczną, należy obecnie 47 związków centralnych 
oraz 14 odosobnionych stowarzyszeń miejscowych. 
Ogólna liczba członków wynosi 68.000, cyfra, 
jak na tak mały kraj, liczący ogółem tylko pół 
trzecia miliona mieszkańców, nadzwyczaj wy80- 
ka. Majątek dańskich związków zawodowych wy- 
nosi łącznie trzy miliony koron dańskich, czyli 
cztery miliony koron austryackich. Na zapomogi 
dla członków pozbawionych pracy, związki te 
w r. 1904 wydały 410.000 koron dańskich, czyli 
blisko 550.000 koron austryackich. Takich człon- 
ków pozbawionych pracy było w całym krajn w 
styczniu 16.200, w lipcu tylko 5.800, natomiast 

w grudniu znowu 13.300. 


SEJM. 
(Telefonem). 

Lwów, 24 października. Marszałek otwiera 
posiedzenie o godzinie 10:50. Odczytano cały 
szereg petycyj, wniosków i interpelacyj, z 
których przytaczamy tu ważniejsze: 

Buynowski zgłasza wniosek o przyzna- 
nie nauczycielom 25°/, dodatku drożyźnianego, 

Rektor Gluziński zgłasza wniosek o za- 
prowadzenie instytucyi lekarzy szkolnych 


omstę pokrzywdze- ; 


przy szkołach średnich i seminaryach nau- 
czycielskich. 

Maiss żąda we wniosku dodatku droży- 
Źnianego dla nauczycieli powiatu bocheń- 
skiego. 

Tomaszewski zgłasza wniosek o prze- 
niesienie nauczycieli w podmiejskich szko- 
łach ludowych w Krakowie i we Lwowie 
do II klasy, a w Stanisławowie do klasy III. 

Z porządku dziennego szereg sprawozdań 
wydziału krajowego, wniosków i „wezwań 
do rządu* odesłano do różnych komisyj. Mię- 
dzy innymi wniosek w sprawie przyznania 
20'/, dodatku drożyźnianego dla nauczycieli 
ludowych w Przemyślu i w Stryju odesłano 
do komisyi budżetowej. 

Na wniosek komisyi budżetowej uchwalił 
sejm: 1) Sejm udziela wydziałowi krajowemu 
absolntoryum z rachunków funduszów bndże- 
tem objętych za rok 1904. 2) Uchwała po- 
wyższa obejmuje także absolutoryum dla c. k. 
rady szkolnej krajowej z działu wydatków 
funduszu szkolnego krajowego i szkolnego 
emerytalnego za rok 1904. 3) Rachunki fan- 
duszów samoistnych budżetem nie objętych — 
przyjmuje sejm do wiadomości. 4) Sprawdzo- 
ną nadwyżkę z rachunków funduszu krajo- 
wego za rok 1904 w kwocie 254.506 koron 
przenosi się na rok 1906 i wstawia się do 
budżetu roku 1906 w rubr. XIII dochodów. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi ad 
ministracyjnej o zmianie natawy łowieckiej za- 
bierali głos posłowie Stapiński, Pilat, Bohaczew- 
ski, Skołyszewski i ks. Czartoryski. 

Posłowie ludowi przedstawili skargi ladności 
włościańskiej i krzywdy wynikające dla niej z 
obecnej ustawy łowieckiej i atakowali większość 
sejmową, składając na nią odpowiedzialność za 
przewlekanie sprawy i przypisując to złej woli. 

Zastępca marszałka krajowego p. Pilat o 
świadczył, że z powodów natury technicznej, tj. 
konferencyi i prac przedwstępnych, wydział kra- 
jowy dotąd nie wygotował przedłożenia o zmia- 
nie ustawy łowieckiej. Sprawa ta jest jednak w 
robocie i przedłożoną będzie na następnej sesył 
sejmu. 

Po ponownej przemowie posła Stapińskiego, 
oraz po wywodzie sprawozdawcy posła Jędrzejo- 
wicza, przyjęto wniosek Komisyi, odsyłający wspo- 
mnianą patycyę do wydziała krajowego. 

Szereg petycyj przekazała Izba następnie wy- 
działowi krajowemu do zbadania, 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o petycyi 
gminy król. stoł. miasta Krakowa w sprawie u- 
mieszczenia umysłowo chorych w miejskim domu 
kalek i nieuleczalnych, nie przyszło pod obrady, 
ponieważ komisya cofnęła to sprawozdanie. 

Posiedzenie skończyło się o godz. 2:5 popol. 
Następne posiedzenie we czwartek o godzinie 11 
przed południem. 

Sprawy sejmowe. 

Lwów, 24 października. Na porządku dzien- 
nym czwartkowego posiedzenia, postawiono 
pierwsze czytanie szeregu wniosków zgło- 
szonych na dzisiejszem posiedzeniu, a także 
sprawozdanie komisyi dla reform agrarnych, 
W przedmiocie włości rentowych. Komisya ta 
wnosi, aby sejm przyjął do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o czynnościach 
mających na celu wprowadzenie w życie 
ustawy o tworzeniu włości rentowych, oraz, 
aby sejm wstawił do budżetu na r. 1906 
25.000 kor., tytułem ryczałtu na koszta urzę- 
dowania krajowej komisyi dla włości rento- 
wych, oraz drugie 25.000 kor. tytułem pierw- 
szej raty z dziesięciolecia na dotowanie fun- 
duszu rezerwowego listów rentowych Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem, w sumie 250.000 kor., 
z tem zastrzeżeniem, że suma ta powinna być 
funduszowi krajowemu zwrócona, gdy wspom- 
niany fundusz rezerwowy wzrośnie z włas- 
nych dochodów do kwoty zabezpieczającej 
dostatecznie spełnianie swego przeznaczenia. 


KRONIKA. 


dy Do dzisiejszego numeru dołączamy 
petycyę w sprawie reformy wyborczej, wrę 
czoną przez deputacyę naszej partyi mar- 
szałkowi i namiestnikowi. 


Nieco o kulturze Krakowa. Póki zasiadał 
w krakowskiej radzie miejskiej prof. dr. Cybul- 
ski, przez trzy lata peryodycznie powtarzał, że 
całą niekulturalność Krakowa pozna odrazu obcy, 
który zajdzie do śmierdzącego wychodka w Su- 
kiennicach... 

Są jednak w Krakowie i inne śmierdzące wy- 
chodki, po których można odrazu poznać całą 
niekulturalność mieszczaństwa i t. zw. inteligen- 
cyi krakowskiej. Łatwo się domyśleć, że mówi 
my o reakcyjnych dziennikach krakow- 
skich. 

W społeczeństwie kaltaralnem nie byłoby miej: 
sca dla hes, Rz Na co sobie pozwalały 

„Głos naroda“ i „Czaa* zokazył zjazdu kobiet, 
to świadczy 0 sali barbarzyństwie umysłowem, 
że doprawdy jak ironia brzmi wobec tego nazy- 
wanie Krakowa stolicą „kaltury* polskiej, Czy 
można sobie wyobrazić, żeby gdziekolwiek na 
Zachodzie w nk: sposób kogoś ZŁ: jak to 
czyniły „Czas“ i „Głos narodu“ wobec tow. dra 
Estery dLa "Ten wspaniały typ kobiety, 
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z którego każde społeczeństwo mogłoby być da- 
mnem, a z którego społeczeństwo polskie tem- 
bardziej dumnem być powinno, kobietę niezwy- 
kle inteligentną, energiczną i pełną poświęcenia 
i zapała, która przeszła już w swem życiu, mi- 
mo młodego wieku, tortury więzień rosyjskich i 
zesłania, która porzuciła praktykę lekarską w 
Warszawie i przyjęła poddaństwo pruskie, aby 
na zupełnie zaniedbanej wówczas niwie Górnego 
Śląska pracować dla polskiego ludu, która na 
tym posterunku tyle lat wytrwała, niezłamana 
dwuletniem więzieniem pruskiem, do którego ją 
wtrącili hakatystyczni sędziowie górnośląscy, — 
tę kobietę, o której dobrze wiedzą, Że jest całą 
duszą Polką, starają się te dzienniki w niesły 
chsny sposób zohydzić w opinii PODLE. „Głos 
narodu“, a także i „Czas“, ten „Czas“, któryby 
chciał uchodzić za organ „poważny“ i „kultu- 
ralny*, nie gardzą takimi środkami walki, jak 
przekręcenie jej nazwiska sposobem godnym ża 
ków ulicznych, oraz kłamaniem, jakby to była 

„Niemka“ , która popierała kandydaturę „Niem- 
ca“ Franciszka Morawskiego.. W „stolicy kul- 
tury polskiej“ może to wszystko uchodzić za 

„kultarę*, ale w świecie cywilizowanym nie. 

Kiedy na wiecu kobiet w cyrku syonistki na- 
padły na dra Esterę Goldę za to, Że głosiła pol- 
skość i asymilacyę — oba organy hr. Potockie- 
go zgodnie przedstawiały sprawę tak, aby czy 
tełnicy nie wiedzieli, że stała się ona celem na 
paści syonistycanych jedynie i wyłącznie za swój 
szczery i gorący patryotyzm polski. Pisma „pa 
tryotyczne* i „narodowe“ nie wahały się stanąć 
w jednym szeregu z syonistami, którzy wydali 
przeciw tow. Esterze Golde list otwarty, podpi- 
sany „Judyta*, a pełen brutalnych napaści, ła- 
godzonych jedynie krzyczącą głupotą. 

Wogóle w syonistach i separatystach znalazła 
klerykałna prasa polska pożądanych i godnych 
sojuszników. 

Znowu wszechłajdactwo „Słowa polskiego“. 
Wszechpolski organ, który tyle jnż razy lżył i 
spotwarzał ładzi najszlachetniejszych i najdziel- 
niejszych, który systematycznie piwa na wszy- 
stko, co uczciwe, rzucił w poniedzłałkowym nu- 
merze oszczerstwo na tow. M. Kukiela, twier- 
dząc, że po niedzielnym wiecu i demonstracyi 
młodzieży gocyalistycznej tow. Maryan Kukiel 
„uderzył laską w pasażu Mikolasza jakiegoś prze 
chodnia i uciekł pospiesznie do kawiarni”, 
Oszczercza napaść „Słowa polskiego* obrazić ani 
dotknąć nikogo nie może: psich naszczekiwań 
nikt nie słacha. Jeżeli zajmujemy się tym faktem, 
to tylko dła zanotowania jednego więcej rysu 
dla charakterystyki wszechpołskich żurnalistów. 

Zajście w pasażu Mikolasza przedstawiało się 
w rzeczywistości w ten sposób, że tow. Kukiel 
uderzył istotnie jakieś indywiduum, Iżące na głos 
partyę socyalistyczną, poczem tow. Knkieł wcale 
nie „uciekł pospiesznie do kawiarni*, ale wła- 
śnie „przechodzień“ uciekł pod opiekę znajdują- 
cej się w pobliżu policyi ze swym uszkodzonym 
cylindrem i honorem. Wobec takiego obrotu spra- 
wy i braku czasu na konferencye z policyantami, 
mógł tow. Kukiel z czystem sumieniem spokojnie 
oddalić się z miejsca. 

Autor notatki w „Słowie polskiem*, zarzuca- 
jący tow. Kakielowi "brak odwagi, zakk podać 
mu swoje nazwisko, a sprawa załatwioną będzie 
bez apelacyi do e. k. władz. 


Mylną pogłoskę rozpuszczono, jakoby podczas 
niedzielnych zajść na placu Maryackim we Lwo- 
wie, po wiecu akademickim, rozbito szybę w lo- 
kalu „Czytelni akademickiej“. Prostując tę po 
głoskę, konstatujemy z zadowoleniem, że żadnej 
szyby nie wybito w „Czytelni*. 


Kuplerskie anonse specysinością były dawniej 
„Słowa polskiego“. 

Obecnie obok wzmocnienia nlicznikowskiego 
tonu (vide sprawozdania z wiecu kobiet) zajął 
się tym procederem i „zreformowany* „Głos na: 
rodu“, 

W sobotnim numerze znajdujemy tam ogło- 
szenie jakiegoś „jednego pana* z prowincyi, 
który poszukuje do wszystkiego „osoby sympaty 
cznej“, o czem się chce przekonać z fotografii. 

Dosłownie ów anons brzmi: 

Osoba sympatyczna 
przyjemna, samienna, potrzebna od 
1 listopada r. b. do jednego pana 
na prowincyę do wszystkiego. Otrzy- 
ma 20 do 30 koron miesięcznie we- 
dług uzdołnienia, osobny pokój i po- 
moc. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków, fotografi. 
Dalej następuje adres pod imieniem kobiecem... 


Zamęt w głowach pp. redaktorów. W ar- 
tykule, zatytułowanym „Zamęt w stosunkach ro- 
gyjskich* podaje „Dziennik poznański“ opis au- 
tentycznego (!) wydarzenia, które miało zajść w 
Dynaburgn. 

„Mieszka tn pani X., — pisze „Dziennik* — 
wdowa, właścicielka wcale rentownego zakładu 
introligatorskiego. Damę tę spotkało niedawno 
nieszczęście: pożar zniszczył jej część introliga- 
torni. Ponieważ jednak osoba była przezorna, 
okazało się, że zakład był zaasekurowany i To- 
warzystwo musiało jej wypłacić premię ubezpie- 
czeniową. Bądź co bądź skutkiem pożaru trzeba 
było na pewien czas przerwać roboty. Lecz oto 
zaszedł fakt niespodziany: robotnicy zażądali za- 
płaty za czas przymusowego bezrobocia. Próżno 
pani X. przekładała, że otrzymała tylko wynagro 
dzenie za spalony materyał i maszyny, że z po- 
wodu pożaru ponosi i tak stratę — robotnicy, 
nie wdając się w długie pertraktacye — zaskar- 
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Żyli swą pracodawczynię do sądu, wprawdzie 
niekoronnego, leez.. „sądn partyi socyal- 
nej“. 

Inetytucya ta sprawaje rządy otwarcie, feruje 
wyroki i co główne: dba o ich wykonanie, 

Właścicielka introligatorni, obawiając się przy- 
mnusowej egzekucyi, która zazwyczaj odbywa się 
w nocy przy udziale kilkn indywiduów zbrojnych 
w rewolwery, wolała stanąć przed samozwań- 
czym trybunałem. Rozpoczęło się przesłuchanie: 
Robotnicy żądali 100 rubli wynagrodzenia. Wła- 
ścicielka broniła się: wyrok opiewał na rubli 
srebrnych trzydzieści, które pani X. natychmiast 
uiściła. Robotnicy jednak, niezadowoleni z wy- 
roku, apelują Sprawa idzie przed trybunał par- 
tyi „socyalnorewolucyjnej*. Ta bez lito- 
ści skazują panią introligatorkę na 100 rubli. 
Kobieta w lament. Aliści zbliża się jakiś nie- 
znajomy i doradza: „Niech pani odda swą spra- 
wę na sąd partyi Ear aa: -ko mu- 
nistycznej*. Tak się też stało. Najwyższy 
trybunał kasacyjny „anarchistyczno-komunisty- 
czny* zawyrokował: „Właścicielka zakładu intro- 
ligatorskiego bha zapłacić robotnikom rabli 
60“. Obie partye zgodziły się na ten wyrok. 
Pani X. dopłaciła jeszcze 30 rnbli i — jak po- 
wiada — ma obecnie spokój zabezpieczony“. 

Paradne jest to stopniowanie, ta hierarchia 
partyj, z „partyą socyalną” u dołu, a „anarchi- 
styczno-komunistyczną* u szczytu i to uznawa- 
nie zarządzeń wyższej partyi przez niższą! 

Nie dziwmy się wszakże dubom smalonym, 
pisanym jako powtórzenie jakiejś zasłyszanej 
anegdoty, nb. przez pismo, wydawane w Pozna- 
niu, gdzie krytycyzmem i inteligencyą mało kto 
grzeszy; natomiast, jak nazwać sobotni artykuł 
wstępny w „Przeglądzie“ lwowskim, który chcąc 
poinformować swych (pożałowania godnych) czy: 
telników o partych w Królestwie — rozpoczyna 
swój wykład twierdzeniem, że różne związki s0- 
cyalistyczne nosiły dawniej ogólne miano demo- 
kracył, a od niedawna ze względów oportunisty- 
cznych nazwały się narodową demokracyą. 

Co powiedzieć o takiej ignorancyi i o taklej 
bezczelności w zabieraniu głosu? Jest na to 
tylko jedno określenie — w przysłowiu bardziej 
dobitnem, niż salonowem: Uczył Marcin Mar- 
cina... 


Pożar. Z Podgórza donoszą nam: W ponie- 
działek o godzinie 11 przed południem, na dro- 
dze, prowadzącej do Wieliezki, w zabudowaniach 
Sperbera wszczął się pożar, który trwał do wie- 
ezora i około godziny 10 wieczór ponowił się, 
skutkiem czego zaalarmowano powtórnie straż 
ogniową podgórską, 

Fałszywa pogłoska. Z powodu ncieczki tow. 
Montwiłła puścił „Dziennik poznański* pogłoskę, 
że Montwiłł nazywa się w rzeczywistości Hor- 
witz, i że to ten właśnie uciekł. Pogłoskę tę 
prostujemy. Montwiłł nazywa się Montwiłł i prze- 
bywa za granica? Horwitz natomiast jest Hor- 
witzem i „siedzi“, niestety, dalej. 


Chwalca Wilhelma. P. Stablewski wystąpił 
znów z listem pasterskim, a w liście owym wy- 
st puje przeciwko socyalizmowi oraz gromi upa- 
dek cnoty wśród młodzieży, przyczem przed oczy- 
ma owieczek stawia dwa wzniosłe wzory. Jedem 
— to oczywiście „ojciec święty“ — drugim jest 
nikt inny — jeno cesarz Wilhelm. 

Warto przeczytać, co p. Stablewski wypisuje 
o mówcy malborskim: 

„W obronie zagrożonych zasad chrzościjań- 
skich stanął również w sposób stanowczy i od- 
ważny nasz monarcha. Poznawszy bystrem okiem, 
że na zegarze wieków mogą się szybeze, niż do- 
tąd dokonać dziejowe przełomy, a stąd niebez- 
pieczeństwo grożące cywilizacyi dotychczasowej, 
wzywa cesarz narody europejskie, aby broniły 
najświętszych skarbów, jakie im dała religia 
chrześcijańska. Rozumiejąc, że chrześcijaństwo 
opiera się, jako na fundamencie swym na wie- 
rze w Jezusa Chrystusa, prawdziwego Syna Bo- 
żego, wiarę Swą w Boskość Zbawiciela głośno 
wyznaje, zachęcając poddane Sobie ludy, aby na 
podstawie wspólnej w Jezusa Chrystusa wiary 
łączyły się do obrony porządku  chrześcijań- 
skiego. 

Stojąc z obowiązku nrzędu biskupiego na stra- 
ży dóbr nadprzyrodzonych, dziękuję Panu Bogu 
z głęboką wdzięcznością, że w przedstawicielach 
najwyższej władzy duchownej i państwowej 
dał nam mężów, umiejących myślą sięgać da- 
leko“. 

Zbożne owieczki p. Stablewskiego, „strażnika 
dóbr nadprzyrodzonych“, powinny, oczywiście, 
wraz z nim dziękować aiebiakód, iż zesłały im 
one w swej łusce niewysłowionej tak opatrzno- 
ściowego zaistęq monarchę, s temu monarsze tak 
wiernego strażnika. 


Wypadek na kolei. Z Białogrodu królewskie- 
go donoszą: Pociąg kursujący między Prager- 
hofem a Bnudapesztem, zderzył się koło dworca 
tutejszego = kilkoma wagonami towarowymi, 
przyczem dwaj podróżni odnieśli rany. 


Przesilenie w „Vorwartsie*. Sześciu człon- 
ków redakcyi „Vorwfrtan* (Eisher, Gradnaner, 
Kaliski, Biittner, Schróder i Wetzker) zgłosiło 
swą dymisyę, która wejdzie w życie z dniem 1 
kwietnia 1906 r. Powodem tej dymisyi są sa- 
rzuty, które na kongresie w Jenie podniosły się 
przeciw temu pismu, dowodząc, że nie stoi na 
stanowisku marxistowskiem, a przez to nie ma 
charaktern organu centralnego, kierującego par- 
tyą, za jaki uchodzi oficyalnie. 


Nr. 293. 


Do akademików warszawskich w Krako- 
wie! Otrsymujemy następującą odezwę z prośbą 
o umieszczenie; 

Szanowni Koledzy! 
Na sobotę dnia 28 bm. wyznaczony jest przez 
„Spójnię* i „Brutnią Pomoc“ wiec ogólno-aka- 
demicki. Na wiecn mają być powzięte uchwały 
co do dalszego Btrejku Uniwersytetu. Chwila jest 
decydującą. Od ilości członków stowarzyszeń na 
wiecu z.leży przyjęcie odpowiedniej dla nas n- 
chwały. Wobec tego wzywamy wszystkich Kole: 
gów do Warszawy, Prosimy a jak największe 
rozpowszechnienie niniejszej odezwy. W imienin 
Rady „Spójni“ 

Wydział Wykonawczy „Spójni“. 

Warszawa, 22 października. 

W tej sprawie odbędzia się dziś, we środę, 
wieczorem o godz. 8 w loka!a „Spójni“ krakow- 
skiej (Grodzka 43) zebranie poufne doty 
czacych akademików. 
Przejechany przez pociąg. Jerzy Kowalow, 
Żandarm z Więliczki, idąc we wtorek między 
godziną 9 a 10 wieczór torem kolejowym opodal 
Bierzanewa nia spostrzegł nadjeżdżającego po- 
ciągu posriesznego, zdążajscego do Krakowa i 
został przezeń najechany. przyczem jednak uni- 
kna? Bzczęśiiwie dostania się pod koła. Kowaiow 
upadł na stok nasypu, gdzie go bezprzytomnego 
znaleziono. Po przewiezieniu go do Krakowa po- 
gotowie ratunkowe skonstatowało wielką ranę na 
głowie i liczne obrażenia, prócz tego zaś złama- 
nie przedramienia ręki prawej. Chorego przewie- 
ziono do szpitala garnizonowego. 
Przysypany ziemią, Przy ulicy Kanoniczej, 
naprzeciw komendy placu, wybierano wczoraj 
rów głęboki. celem połączenia ściekn z kanałem 
główuym. Ożoło godziny 4 popuładnia w zowie 
z powoda złego zabezpieczenia brzegów, oberwa- 
ła się ziemia i przyrypuła robotnika Feliksa Ko- 
tika, liczącego lat 47. Na miejsca wypadku przy- 
była straż pożarna i odkopała zasypanego po 
piersi robotnika, à pogotowie ratunkowe udzie- 
lilo mu pomocy. Kocik nie odniósł żadnych ska- 
lecz ń ani obrażeń. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertuar taatru miejskiego w Krakowie. 
roda: „Bagienko*, komedya w 3 aktach Bol. 
orczyńskiego. 
Czwartek: 
mana Bahra. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: „Papla“ (L'indiscret), komedya w 3 aktach 
Edmunda Sće (nowość). 
Niedziela: „Papla“ (L'indiscret), komedya w 3 
aktach Edmunda Sće (nowość). 
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza w Kra- 
owie. 
W stow. drukarzy „Ognisko“, Rynek gł. 12, dziś 
ù godzinie 8 wieczorem: Wilhelm Feldman: „Li- 
ratura a wypadki wpółczesne w Polsce*. 
— Z czytelni dia kobiet. We środę, dnia 25 b. m. 
godzinie 6 wieczór odbędzie się pierwsze zebranie 
Bo wakacyach. Na porządku dziennym: 1. „Sprawo- 
Zdanie ze zjazdn kobiet“; 2. Odczyt p. Kuczalskiej 
£t Warszawy „Kobiety wobec zamierzonej reformy ko- 
ksu cywilnego w Anstryi*. 
— Tow. Bratniej Pomocy Uczniów Akademii Sztuk 
ęknych w Krakowie ogłasza, iż pośredniczy we 
szelkich zamówieniach wchodzących w zakres ma- 
arstwa i rzeźby oraz rozporządza ukwalifikowanemi 
> do nauki rysunków, malarstwa lub rzeźby. 
głoszenia należy przesyłać pod adresem towarzystwa: 
mach Akademii Sztuk Pięknych, Plac Matejki. 
— Koncert. Cezary Thomson, staraniem lwowskiej 
Miharmonii da w Krakowie jeden koncert w sali 
»Bokoła*, z towarzyszeniem wybornej orkiestry 13 p. p. 
Od kierownictwem kapelmistrza p. Hocka, a miano- 
Wicie dnia 27 b. m. w piątek. Akompaniament objął 
tofesor konserwatorynm lwowskiego p. Fr. Nenha- 
tor. Bilety są do nabycia w handlu p. Fenza. 


„Majster“. komedya w 3 aktach Her- 


B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
tuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
dole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
bzegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
dliczki. 

Z 


Z CARATU. 
Powszechny strejk kolejowy. 


t lekaterynosław, 24 października. Telegraf 
qplejowy został uszkodzony. Dworzec obsa- 
zony jest wojskiem. Na dzisiaj zapowiedzia- 
Jm jest strejk rzemieślników i po- 
ocników handlowych. Funkcyona- 
tusze kolei i telegrafu również zawiesili 
tace. Komunikacya tramwajowa 
Tzerwana. Także dorożek zupełnie nie 
"dać. Dworzec i miejsce do ładowania to- 
"arów zalegają ciemności. Robotnicy fabry- 
“ni wyjechali dwoma pociągami ustawiony- 
By przez nich samych, do przedmieść. Z te- 
powodu tam także robotnicy świętują. 
„Moskwa, 24 października. Ponieważ skut- 
a em strejku kolejowego ruch pocztowy 
yta ł, korespondencya tandlowa miasta 
t EWI z prowincyą odbywa się na drodze 
ti orno}: Miasto posiada jeszcze na ośm 
gy „bydła, na trzy tygodnie mięsa wędzone- 
ę | na pięć dni masła. Ceny mięsa idą 
U górę, mleka nie ma prawie zupełnie. M i- 
z Ster komunikacyi Chiłkow uwa- 
tz położenie za poważne. Przypusz- 
żył że nastąpi wielka drożyzna Środków 
ności. 
Deputacya strejkujących robotników była 
Wha Nistra komunikacyi Chiłkowa. Żądała 
bę (przyznania robotnikom praw 
ù lit ycznych oraz wypuszczenia na wol- 
Wé osób aresztowanych. Chiłkow oświad- 
Ka że sprawa ta nie leży w zakresie jego 
petencyi. Minister w sposób życzliwy 
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Kraków, środa 


rozmawiał z członkami deputacyi i przypom- 
niał im, że, dawniej gdy jeszcze sam był ro- 
botnikiem w Anglii i w Ameryce pracował 
po 16 godzin dziennie, aby powiększyć swój 
zarobek. Minister wskazywał dalej na wiel- 
ką wydatność pracy robotników zagranicz- 
nych, zarówno pod względem ilości jakoteż 
jakości pracy i twierdził, że zarobki ich są 
takie same, jak zarobki robotników rosyj- 
skich. Jeden z robotników zauważył na to, 
że w razie 16-godzinnej pracy dziennej nie 
pozostaje nie czasn na lekturę i kształcenie 
się. Na to odpowiedział książę Chiłkow, 
że pomimo l6-godzinnej pracy po- 
święcał jeszcze dziennie godzinę 
na lekturę. Pracował on więcej niż inni 
robotnicy i skutkiem tego zepsnł sobie oczy. 
(To jest doskonałe uzasadnienie 16-godzin- 
Ró) dnia roboczego — czysto rosyjskie. Przyp. 
ed. 

Burmistrz miasta Moskwy otrzymał zawia- 
domienie, że robotnicy miejscy zamie- 
rzają rozpocząć strejk jeżeli ich żą- 
dania do 28 b. m. nie będą spełnione. 

Petersburg, 24 października. Dzięki spocyal- 
nym zarządzeniom, minister komunikacyi ks. Chil- 
kow, mógł osobnym pociągiem wyjechać z Mo- 
skwy do Petersburga. 

Jekaterynosław, 24 października. Uczniowie 
szkół średnich, którzy nie chcą nczęszczać do 
szkół, urządzają publiczne manifestacye. 

Petersburg, 25 października. (Pet. ag. tel.) 
Kwestya strejkn urzędników kolejowych w Pe- 
teruburgu nie jest jeszcze rozktrzygniętą. Agita- 
torzy uważają powszechny strejk za konieczny, 
zwłaszcza strejk urzędników telegraficznych, po- 
nieweż wówczas byłoby możliwem przerwać cał 
kiem komnnikacyę kolejową. Ostataczna decyzya 
ma zapaść najdalej do soboty. 

Moskwa, 25 maździernika. (Pet. ag. tol). 
Strejkający uszkcdzili wodociąg miydzy Moskwą 
a Mytlszi. W kilku dzielnicach miasta brak wo- 
dy. Na podwórzn gmachu dyrekcyi kolejowej så- 
b:łn 10.000 strejkujących zgromadzenie. 


Strejk pocztowy i telegraficzny. 
Kursk, 25 października. (Pet. ag. tel.). Po- 
stanowiono wstrzymać ruch pocztowy i telegra- 
ficzny. Tłom strejkujących obsadził urzędy po- 
cztowe i telegraficzne. Wysyłka telegramów jest 
bardzo utrudniona. 


Tępienie policyantów. 

Z Rygi donosi Pet. ag. tel. Zsbito tu dozorcę 
policyjnego Bemmeta, przy wyjątkowych okoliczno- 
ściach. Oto udał się on ua poszukiwania w to- 
warzysiwie trzech żołnierzy i dwóch policyantów, 
a idąc ulicą Obozową, zatrzymał dorożkę paro- 
konną, w której siedziało czterech ludzi, śpiewa 
jących pieśni rewolucyjne. Gdy zaczęto ich re- 
widować, kilku strzałami z rewolwerów zabili oni 
Bemsta na miejscu, a sami, wskoczywszy do do 
rożki, uciekli. Policyanci strzelałi do uciekają 
cych bez Żadnego wyniku. 

Rezruchy w Charkewie. 

Charków, 24 października. Wczoraj wieczo- 
rem odbyło się zgromadzenie około 20.000 osób, 
w którem wzięli udział: studenci, robotnicy i o- 
bywatele. Okrzyk „kozacy idą* wywołał wśród 
zgromadzonych panikę, podczas której wiele osób 
otniosło rany. Po przywrócenia spokoju prowa- 
dzono obrady dalej. Podczas rozchodzenia się 
tumu natrafiono na oddział konnicy. Demon- 
stranci strzelali z rewolwerów i rzucali kamio- 
niami, oraz petardami. Wojsko dało trzy salwy, 
z ktorych dwie były ślepe. Po obu stronach 
było wieln rannych. 

Charków, 25 października. (Pet. ag. telegr.). 
Robotnicy napadli onegdaj na składy broni i a- 
zbroili się. Dzienniki nie wychodzą. Niektóre pie 
karnie zburzone, zaś w innych pracę wstrzyma 
no. Już wczoraj dawał się uczuć brak chleba i 
innych środków Żywności. Na wczoraj godz. 10 
rano zapowiedziane było zgromadzenie w fabryce 
maszyn. Zachodzi obawa krwawych starć. Liczba 
rannych podczas ostatnich rozruchów jest 
wielką. 

Następca Trubeckiego. 

Moskwa, 24 października. Doniesienie pet. 
ag. tel. Profesor Manuiłow były towarzysz 
ks. Trubeckiego został wybrany rektorem 
uniwersytetu. 

Gabinet ministrów. 

Petersburg, 24 października. Słychać, że 
w najbliższych dniach nastąpi ogłoszenie 
ukazu carskiego, zarządzającego utworzenie 
gabinetu ministeryalnego z Wittem na czele. 

Bojkot Dumy. 

Petersburg, 24 października. W miejsco- 
wości Jurjewo, w gubernii ostrowskiej (*) zgro- 
madzenie około 3000 chłopów, ze wsi oko- 
licznych, uchwaliło nie brać udziała w wy- 
borach do dumy państwowej, ponieważ nie 
uważają jej za prawdziwą repre- 
zentacyę ludu. Każdy ktokolwiek by 
brał udział w tej komedyi wyborczej ogło- 
szony będzie zdrajcą i wrogiem wolności 
narodu. W Krzemieńczuku odbyło się kilka 
burzliwych zgromadzeń, na których uchwa- 
lono bojkotować dumę państwową. 

Nowy ukaz o dumie. 

Petersburg, 25 października. W tych dniach 
już oczekają ogłoszenia wielce doniosłego polity- 
cznego aktu, w którym zapowiedziana będzie 
amiana ustawy o dumie, mianowicie rozszerzone 
znacznie prawo dumy, z zastrzeżeniem, że duma 
sama wypracuje projekt konstytucji. 


NAPRZÓD 


Przesilenie na Węgrzech, 


Budapeszt, 25 października. Jak słychać, 
bar. Fejervary wkrótce zgłosi swą kandydaturę 
do sejmu w II okręgu wyborczym Budapesztu, 
minister handlu Vórós w III okręgu Budapesztu, 
a minister Lukacs w jednym z prowincyonalnych 
okręgów wyborczych. 

Broszura Zeysiga. 

Budapeszt, 25 października. Aresztowanego 
przed kilku dniami w sprawie broszury Zeysiga 
kontrolora kolejowego Denesa wypuszczono na 
wolną stopę. 


Podatki na Węgrzech. 
Budapeszt, 25 października, Minister spraw 
wewnętrznych unieważnił uchwałę komitatu pe- 
szteńskiego wzywającą opodatkowanych do skła- 
dania podatków w kasie komitatowej dia ewen- 
taalnego odszkodowania urzędników. 


|. TELEGRAMY. 


0 reformę wyborczą. 

Wiedeń, 25 października. Po zgromadzeniu 
urządzonem przez partyę socyalno-demokratyczną 
na rzecz powszechnego prawa głosowa- 
pia, nczestnicy w liczbie 5.000 (?) urządzili po- 
chód przez Ringstrasse, wydając okrzyki i śpie 
wając. Na rogo vlicy Bubenberg straż policyjna 
skierowała pochód w boczne ulice. 

Wiedeń, 25 październita. „Arbeiter Zeitung“ 
donosi, że robotnicy w dzień ponownego zebra- 
nia się rady państwa projektują masową demon: 
Btracyę o powtzechne prawo głosowania. 

Praga, 24 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu rozpoczęły się obrady nad 
nagłymi wnioskami Podlipnego i Baxy 
o reformę wyborczą w Czechach. 

Praga, 25 października W dalszym ciągu 
poseł Prażek (agrarynsz czeski) oświadczył się 
stanowczo przeciw powszechnemn, równe- 
mu prawu głosowania. Ostrzezał przed te- 
roryzmem partyi svcyalistycznej i nazwał stano- 
wisko młodoczechów w tej kwestyi komedyą, 
która może być z ich strony manewrem wybor- 
czym lub chęcią przysporzenia prezydentowi ga- 
bineta kłopotu. Oświadczył się za odpowiednią 
reprezentacyą robotników, jednakże na podstawie 
kompromisu, a nie na podstawie powszechnego 
prawa» głosowania. 

Poseł Kramarz polemizując z posłem Pra- 
dem oświadczył, że w Czechach nie potrzeba się 
obawiać korupcyi wyborczej. W polemice 4 po- 
słem Prażkiem odpierał zarzut, jakoby młodo- 
czesi tylko dla manewru wybor.zego oświadczyli 
się za powszechnem prawem wyborczem. Nastę- 
pnie wniosek posła Podlipnego odesłano do ko- 
misyl. 

Berno, 25 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu poseł Fux uzasadniał imie- 
niem Niemców nagłość wniosku w sprawie 
zmiany ordynacyi wyborczej, przyczem 
oświadczył, że Niemcy nie są przeciwnikami 
rozszerzenia prawa wyborczego, jednakże po- 
wszechne, równe prawo wyborcze przynio- 
słoby ze sobą wiele niebezpieczeństwa pod 
względem narodowym. 

Poseł Stransky zarzncił wielkiej własno- 
ści tendencye reakcyjne. Tylko na podsta- 
wie powszechnego prawa wyborczego może 
nastać spokój. Skoro cesarz sam węgierskie- 
mu prezydentowi gabinetu pozwolił kwestyę 
powszechnego, bezpośredniego prawa wybor- 
czego postawić w programie rządowym, to 
kwestyi tej i z tej strony Łitawy nikt już 
nie wstrzyma. Sejm morawski musi albo sta- 
nąć na podstawie prawa i sprawiedliwości, 
albo wogóle sejmu nie będzie. 

Poseł Skene odpiera zarzuty, podniesio- 
ne przeciw wielkiej własności. Oświadcza 


się za IV kuryą, ale niema większej nie-, 


sprawiedliwości, jak powszechne, równe pra- 
wo głosowania, które wprawdzie w dalekiej 
przyszłości jest możliwe dła rady państwa, 
ale w małych obszarach wogóle jest wyklu- 
czone. Wzywa umiarkowanych do narodowej 
jedności. 

Obrady odroczeno do dzisiaj. 

Salcburg, 25 października. Na wezorajszem 
posiedzeniu sejmu poseł Stólzl i tow. zgłosili 
wniosek 0 zaprowadzenie powszechne- 
go prawa głosowania. Po krótkiej dy- 
skusyi wniosek przekazano Kkomisyi. Dalej 
powzięto uchwałę z wezwaniem wydziału 
krajowego, aby zwrócił się do rządu ze sta- 
nowczem żądaniem, by nie uczyniono zadość 
prośbie kilku miast o otwarcie wschodnich 
granic monarchii dla importu bydła. 

Insbruk, 24 października. Dziś, o 11 przed 
południem, tłumy robotników zebrały się 
przed gmachem sejmowym, deputacya przed- 
łożyła żądania robotników tyczące się zapro- 
wadzenia równego, powszechnego prawa gło- 
sowania. Przebieg demonstracyi był spokojny, 
przed południem panowało powszechne bez- 
robocie. Wydana onegdaj odezwa przez ko- 
mitet partyi socyalno-demokratycznej, w 
ostrych słowach potępia projekt zaprowa- 
dzenia piątej kuryi przy wyborach do sejmu. 

Insbruk, 25 października. Depntacyi, która 
udała się wczoraj do marszałka z petycyą 0 
powszechne prawo głosowania, towarzyszył 
kilkutysięczny tłum robotników. Marszałek 
dr Kathreiner odpowiedział, iż przyznaje, że 
obecne prawo wyborcze nie odpowiada wy- 
mogom czasu i zapewnił, że z całą życzliwo” 
ścią w miarę możności popierać będzie żąda- 
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nia robotników, dodał jednak, że w tej kwe- 
styi nie stoi na stanowisku, zajętem przez 
deputacyę. Atoli będzie się starał, by robo- 
tnicy nie pozostali bez reprezentacyi w 
sejmie. 

Namiestnik br. Schwarzenan odpowiedział, 
że od czasu uchwalenia ostatniej ustawy wy- 
borczej stosunki się znacznie zmieniły. Po- 
wszechne prawo głosowania znalazło od- 
dźwięk w bardzo szerokich kołach, atoli ró- 
wne prawo głosowania jest jeszcze proble- 
matem przyszłości (1). 

Czerniowce, 25 paździerzika. Na wczorajszem 
popołudniowem posiedzenia sejma poseł Stran- 
cher 1 Mikołaj Wasilko nzasadniali wnioski na- 
glące w sprawie powszechnago prawa gło- 
sowania. Nagłość odrzneono w im:ennem gło- 
sowania 17 gł. przeciw 11. Przeciw głosowali 
między innymi Ormianie. 

Sejmy. 

Linc, 25 października. Na wezorajszem po- 
siedzeniu sejmu poseł Hauser i tow. przed- 
łożyli wniosek, wzywający rząd, aby zwrócił 
się przeciw dążnościoją,/ zmierzającym do 0- 
twarcia granicy ru fj dla importu stam- 
tąd bydła i dla og i 
dła z Austryi do Niemiec. Dalej przedłożo- 
no wniosek, wzywający rząd, aby nieustająca 
kowisya przemysłowa jak najrychlej podjęła 
pracę. 

-"Celowiec, 29 października, Na wczor:jszem 
posiedzenin przekazano komisył wniugek z we- 
zwaiłem rządu, aby nie uwzględnił prośby gmin 
Berna i Celowca o otwarcie grenicy rumuńskiej 
i rczyjskiej dla importu b;dta. 

Echa królobójstwa. 

Belgrad, 25 p: ździernika. Skujsztyna prowa- 
dziia wczoraj dalszą dyskusyę adresową. Po od- 
powiedzi ministra spraw zegraniczuych Zajowi- 
cza, że niu wiedoiwie wu są powody zerwania 
stosunków Anglii z Serbią i po zapretestowaniu 
przez niego przeciw zarzntowi serwilizmo wobec 
Anatryi poseł Niuolajewiez zarzucił, ża mo 
wa troLosa biła tak samo niejasny, jak zw; kle 
wszystkie mowy tronewe ecrbskie. Prosi skup 
sztynę. by mu nie przerywała, gdy będzie oma- 
włał stosunki w zrmił Zło wychvdzi z korpusu 
oficerskiego. Odkąd małe gropa  splamionych 
krwią panującego (wrzawa na lewicy i okrzyki: 
kwesBtya ta załatuiona; wrzawa wzrasta. Z loży 
dyplomatycznej rozlega się przeraźliwy gwizd, 
jak stwierdzono pochodził on od byłego prywa- 
tnego sekretarza króla Balakcicza. Poseł Proticz 
woła: Uszanować wolność słowa. Oklaski na ga- 
leryi). Nikolajewicz wzywa przewodniczącego, by 
wystąpił za wolnością słowa. 

Wkońcu, po uspokojeaiu się Izbz, Nikolajewicz 
dalej mówi: Nie nie pomoże. Kwestya ta nie jest 
rozwiązaną i przyjdzie na porządek dzienny. Lud 
serbski we własnym interesie jest zmuszony kwe- 
styę tę rozwiązać, Serbia z powodu wydarzenia 
29 maja (st. st.) 1903 r. odsunęła się od całej 
Eoropy w zapatrywaniu o pojęciu moralności. 
(Ogromna wrzawa). Nikolajewicz: Wszystko da- 
remne. Serbia musi pewrócić do zapatrywań Eu- 
ropy. (Ponowna wrzawa). 

Nie przemawiam tn w osobistym interesie, 
ale interes naszej ojczyzny wymaga rozwiązania 
tych kwestyj (Wskutek ogromnej wrzawy dal- 
szych słów jego nie słychać). Gdy się Izba nie- 
co uspokoiła oświadczył dalej: Ponieważ tu w 
zastępstwie ludu serbskiego nie pozwalają spo- 
kojnie mówić, innym ra-em tę kwestrę omówię. 
W sprawie zagranicznej polityki muszę podkre- 
ślić, że cna od 29 maja 1903 wogóle nie istnle- 
je, taksamo jak «dtąd rozpaczliwe jest położenie 
wewnętrzne. O konstytucyi niema mowy, ponie- 
waż nawet wolność osobiata mimo rzekomej kon- 
stytucył, nie jest zagwarantowaną. Minister 
spraw zagranicznych oświadczył, że nie wie, dla- 
czego Anglia stosnnki z Serbią zerwała, Mogę 
ma Da to odpowiedzieć, że właśnie te stosunki 
gą zawisłe od wewnętrznego położenia. Jeżeli na- 
staną zdrowe Btosnnki, to i powaga państwa na 
zawnątrz się wzmoże. s - 

Strejk rzeżników. 

Sant Jago de Chile, 24 pażiziernika. Wybuchł 

ta strejk rzeźników. Z powodu 8 


rozruchów. Policya strzelała, 
7 osób zabito, 80 raniono. 
lała policya i zabił» 5 osób 


>< Posiedzenie krakowskiego komitetu partyjnego 
odbedzie się we czwartek, o godz. 71/; wieczorem w 
Związku stowarzyszeń robotniczych. Mały Rynek 6. r 

>< Posiedzenie komisyi cennikowej odbędzie się w 
środę 26 b. m. o godz. 8 wieczorem w Związku stow. 
rob. (Mały Rynek 6), na które zaprasza się mężów 
zaufania wszystkich pracowni krawieckich i kuśnier- 
skich w Krakowie. Z powodu ważnych spraw, będą- 
cych na porządku dziennym, jawcie się! Na posie- 
dzenie to zaproszony został instruktor przemysłowy 
dr Schónett. 


NADESŁANE. 


(Za dsiał ten redakoya nie odpowiada.) 


Dr Grzegorz Grzybowski 


asystent ©. k. szkoły położnych, ordynuje 
w chorobach kobiecych i położnictwie od 3—5 
przy ulicy Niecałej I. 5, 1 piętro 
Nr. telefonu 678. 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


„ Każdy kawałek mydła zaopatrzony nazwi- | 
Zasada: skiem „Schicht“ jest czysty i wolny od wszel- 
kich szkodliwych części składowych. j 


1 25.000 Koron płaci firma „Georg Schicht 
Poręczenie: Aussig* każdemu, kto udowodni, że jej mydło 
z nazwisk. 7 naswiak „SEWENĆ : zawiera jakiekolwiek szkodl. domieszki. 


MYDŁO SCGIIGITA 


(z jeleniem lub PEEP) 


używa się 


z powoduzjego szczególnych i dosko- 
nałych właściwości 


z dobrym skutkiem 
do wszelkiego możliwego mycia: 


dla osobistego użytku, 
dla każdej bielizny i 


do wszystkiego 
A f 5 t: N e 
co wogóle może być mytem. y e ei 4 
i; rae _ śl) czyści lepiej niż każdy innj 
EE EE EIS IID UAG AWWWNY M U 


ją Środek do oozczecią metali $ 
Zalecona przes Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa == | 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemicane jak 


Młody człowiek 
kawaler, władający dobrze językiem 
polskim i niemieckim, zdolny do re- 
prezentacji, do podróży i pracy biu- 
rowej znajdzie we większem biurze 
ajencyjno-handlowem posadę od 1-go 
„Grudnia. Oferty pod „N. D. 580“ na- 
leży nadsyłać do działu ins. Naprzodu. 


Przedostatni tydzień! Ciągnienie nieodwołalnie 11 listopada 1905. 


WIEDEŃSKA C. K. LOTERYA-POLICYJNA 


1 Los kosztuje 1 Koronę. I. Główna wygrana 


Koron 30.000 Koron 


jak również II, 5000 E i [I 1000 K w gotówoe wypłacane na 
skutek najwyższego zezwolenia Jege c. i k. apostol. Mości i na żądanie 
wygrywającego po odciągnięciu 10%/, i ustawą nałożonego podatku od wy- 
granych — Losy nabyć można we wszystkich kantorach wymiany, lote- 
ryjnych i trafikach. 
©. k. Biuro loterył polioyjnej znajduje się: 
Wiedeń I., Schottenring 11 (w gmachu dyrekcyi policyi). 507 


Dobrze rentujący się interes 


KONFEKCYI DAMSKIEJ 


położony w śródmieściu jest do sprze- 
idania. Bliższa wiadomość dział in- 
| seratowy „Naprzodu“. 878 


Części składowe 
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wy- 
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tanio 


ökad maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna I. 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


Zastawione 


i brylanty, złoto, srebro etc. wyku- 

puję bezpłatnie (z własnych pienię- 

dzy) celem kupna po najwyższych 
cenach. 


M. Brenner, jubiler, Szpital- 
na l. 9, I. piętro. ssa 


IO|O[OJOJO|OIOJO|OIOJOICIOJ 
Moje tanie ceny wzbu- | Posiadacze IOSÓW Rie peżny tem 


Starym | młodym mężczyznom 
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Millera 


c rozstroju systemu ner- 
wowego i seksualnego 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Curt Róber, Braunschweig. 


Filla e. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


i k 
węży > ora pod najkemy- 


wyrobu maszege pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- 

akiego, używaną bywa w sgadse, kurczach i przewiekłych katarach że- 
ladka z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 e. — Do TT" w aptekach 


3 
~ i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece 
% 


Wiwiórskiego. wszelkie papiery 
K. Rząca i Chmurski w Krakowie wartościowe dzają sanzacyg: =— | amg numera) grając ma nie bor prorwy. 
właściełel fabryki wód mineralnych. wydaje oprocentowane asygnaty onkogy z marką Sy., gdsiekolw. BE ode e 
RAKURAKKAKAKKKKKAKA: = kasowe = stem Roskopf 36 godzin Polecamy" uprzejmie naita frm do wseet- 


Praes Wysokie ck. Namiestnictwo 
konossyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


idący wraz z pięk-; kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
nym łańcuszkiem złr.| | daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów ża- 


IL. 95, ca sztuki złr. 5.50, sześć sztuk | 770% "ie wysyłamy. - Kalendarzyk bankowy 


bezpłatnie. 
złr. 8.50. Srebrny Roskopt o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy SCHUTZ | GHAJES, Dom bankowy 


damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski we Lwowie, plac Maryacki 7. 


k złr. 3.90. Budzik jl i , 
z Tani Tafensśki sranie od" ooo otoc a 
Nadzwyczaj ważnem 


przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartoście- 
we do przechowania, udziela zali- 
oski na papiery wartościowe I usku- 
teoznia zlecenia na zaknpno lub 
ją = efektów na kre- 

jewych i zagranicznych %4 


Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 
Bagala ilostrowane ounuik| na Żądanie darmo | opłatnia, 


do Ameryki SINGERA 1*2" Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 mę, jest wiedzieć, że 
aja c tulę St do-KRJEIA| = o p w a a e i 


©, mydło „Flora“ 
e Hartmana 
jest jedynym środ- 
kiem do osiągnię" 
cia piękności i że 
używając takowe 
— używanie kre 
mu do twarzy staje 
się zupełnie zę Kto użyje 
| mydła „Flora“ 2—3 razy, przekona 
| się o onai własnościach tegoż. 
| Piegi, pryszcze, liszaje i t. p. zupełnie 
|znikają. Cena kawałka K 1-50, 5 ka- 
wałków za K 6—. 


Puder „Flora“ Hartmanna, 
jedyny odznaczający się niezrównaną 


dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- plat w małych ratao 


twych | zolelowich, NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE 

BILETY OKRĘTOWE de KANADY kt 2, PIERWSZY DOM OD RYNKO 
I bilety kolejowe kanadyjskie. Przyjmuję sią wszelkie naprawy 
Prospekty darmo i opłatnie. CENY NIBKIR 147 


saakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy- 


Dachówki 


trwale, szczelne, lekkie 
ipiękne, dostarcza tanio 


Kampel, Lwów, Mickiewicza 18. 


i / 
MYDŁO, FLORA” 


Eleg. męskie 


komić 
Bialomić Paciki do 


Trwałe buci- Bardzo Zmakomite Mocne buciki | 


ki skórzane 
damskie do 
codziennego 
użytku para 
złr. 2:60 


Trwałe 
huciki skórkowe 
damskie 
wykładane 


flaneląq*b. clepła 


Buciki damskie 
sznurowane su- 
kienne okładane 


ślizgawkę para 
złr. 275 


Prima obuwie światowe, Leny bez konkurencji. 


mocne buciki 

damskie do 

sznurowania 
para 


złr. 2:90 


Baciki do 


trwałe i eleg. 
para 


złr. 3:90 


Wygodne 
buciki filcowe 
do zapinania 
zokładamiskór- 
kowymi bucik 


bucik! damskie 
do zapinania 


para 
złr. 3:25. 


Buciki damskie 
sukienne z gumą 


okładane skórą 
bardzo trwałe 
i ciepłe 


„zeo | | JEDYNA FILIA 
W KRAKOWIE 


TYLKO 


Rynek gł. L. 14 


(dawniej F. Eile) 


Damskie buciki 
sznurowane 
(Derby) 

Ia Chevreaux 


b. eleg. i modne 
para 


złr. 4650 


gładkie lub 
okładane męskie 
z gumą para 


złr. 290 


Dobre ciepłe 
buciki sukieRRa 
męskie okładane 
rosyjskim 
lakierem para 


złr. 475 


Męskie buciki 
sznurowane 
amerykańskie 
(American Style) 
nie do zużycia 
czarne i żółte 
para tylko 
złr. 675 


buciki męskie 
do sznurowania 
na wysokich lub 


niskich obcasach 
para 


zła 325 


Buciki męskie 
ze skóry 
Ia Chevreanx 
do sznurowania 
bardzo eleg. 
i trwałe para 


złr. 475 


Buty męskie 
z cholewami 
skórzane 


złr. 675 
dla chłopców 
od złr. 220 


sznurowania ze 
skóry Ia Box 
Calf na niskich 
lub wysokich 
obcasach para 


złr. 4650 


Męskie buciki 
sznurowane 
skórzane z cie- 
płą flanelą 
futrowana bardzo 
ciepłe i trwałe 
para 


zr. 4:25 


Męskie baty 
z cholewami 
sukiennymi 


lowania bardzo 
ciepłe para 


złr. 575 


Ceny są na podeszwie wyciśnięte. 


Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyę! 


przedtem: Módlingska Fabryka Obuwia. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostuwicz. 


Wyroby znaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii 


sprzedaje Alfred Frankel Spółka komand. 


Zastępca: L. Steigler. 


delikatnością. Za czystość t. j. jako 
niezawierający szkodliwych domieszek 
firma gwarantuje. Cena pudełka K 3- 
Jedyna próba skłoni każdego do sta- 
łego używania tych cudownych środ: 
ków! Codziennie wysyłka pocztą po 
otrzymaniu należności lnb za zalicze” 
niem od firmy. 


D. Hartmann, Wiedeń I., Haglergasse 19. 


3% WĘGIEL 56 


z krajowej kopalni „Bory” 
Węgiel z kopalni „Bory“ zawier? 
wedle analizy c. k. szkoły politech” 
nicznej we Lwowie 5914 kalory" 
odpowiada zatem pod względem je” 
kości pierwszorzędnym węglom MJ 
słowieckim. 
Węgiel z kopalni „Bory“ po cenach 
najtańszych z dowózem i znie” 
sieniem do piwnicy, oraz naj 
lepsze gatunki węgli górnośląskio 
dla gorzelni i celów przemy” 
słowych, które zostają wysyłan% 
wprost z kopalń, poleca 
ADOLF BLUMENFELD 


Sra węgla, Kraków, Pawia 1% 
Telefon 59. 


Najstarszy i najwięki% 
dom eksportowy całej monarć e 
austro-węgiersk. rok założeni» w 
1852, wysyła na żądanie wie 
cennik z 1000 ilustracyami ch 
garów, wyrobów jubilerski 
towarów z chińskiego sreb 

P instrumentów muzycznych Í 

537 ptycznych, darmo i oplatia 


F. Pamm, Kraków, Zielona 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510} 


